
r· 
\Vs:panialy film, będący triumfem J\iinematografjj, p. 

wyświetlany w „Grand Kinie". Na zdjęciu Rudolf 
:,· tyt·nlowej. 

n. ,,Syn 
Va1lentino 

Szeika", 
w ro'li 

„Skrwawiona arena", potęż.n_Y ~Hm~ wy.świetlany w kino-teatrze 
„Czary", 

I 

J 

r 
t 

Str.re dęby na cmentarzu wojskowym pod Si'en1 .. dzem. 

.. Je.dna z_e S('.en. fi'l·ll111. p._ in. „Skrwa:w~_IQ'Ua areri_a". 

DODATEK NIEDZIELNY DO 

Rok IV; Łódź, dnia 15 maja 1927 roku. Nr. 20. 

li 

Budo a po nlka Tadeusza Kościuszki Łodzi. 

W rocznicę Konstytucji 3-go Maja w czasie uroczystości święta Narodowego odbyt się w Łodzi na Placu Wolności 
ceremonjał poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę pomnika bohaterskiego Wodza Narodu, Tadeusza Kościnszki. 
Kamień węgielny poświęcony został przez J. E. ks. biskupa dr. Tymienieckiego w obecności przedstawicieli władz państwo

wych, samorządowych, duchowieństwa, organizacyj s,poleczny·ch i prasy, 
Na zdjeciu widzimy J. 'E. ks. biskupa dr. Tymienieckiego po uroczystym akcie poświęcenia, przemawiającego do 

grona zebranych przedstawicieli. Pot. A. Meyer. 



Teał:ralja„ 

Uroczystości teatralne na cześć Słowackie

go. -- Z teatru ){rakowskiego. Projekty 

p. Gemier'a. - - Spirytystyczny dramat Co

nan - Dnyle'a. 

\Vśród programu pounioslycll ;1 irnpunu

i<1cych urnczystości, ja.kie tmvarzyszyć b..,·

dą \\'iclkieJ cliwili powrntu śmiertein.rch 

szcz~1tkc'i\V Stowaokie~o na f)jcn·z11y !ono. 

niepoślednie miejsce. w myśl zamiarÓ\V ko

mitetu. mai;1 widowiska teatralne. popula

rrzującc wspania/;1 tw()rcznść wieszcza. -

Niezalei.nie od specjaln.rch przedstawief1 u

rocz.rstych, o .których myśl:\ już '\vs·zrstkic 

teatry .polskie, projektO\\'ana jest 1ia sze

roką skalę zakrojona \VCdrówka artysty

czna . rReclut.r" z „Księciem ,Niezłonm:vm" 

w doskonalej interpretacji Juliusza Oster

wy. Przedstawienia te od·bnvać sic będr\. 

jak poprzednio, pod gulem niebem. na tle 

stylowych murów i <lziedzlńców. uwypu

klających nieśmiertelny czar strof .,Księcia 

Niezłomnego". Projektowany jest również 

przez Komitet objazd miast i miasteczek 

Pomorza l Kni!estwa (wzdtuż szlaku rdro~l 

powrotnej tnmm:v· \Vieszcza) przez zespół 

p. Karola Adwentowicza. z .,Księdzem Mar
kiem'', w •której to sztuce dyr. A<lwento

wicz kreować będzie rolt;' trtulową. 

Nakż'.I: się spodziewać, że ten ruch tea

traln>', wszczęty lku uczczeniu a utom -

.. Anhelli'ego". rnzbudzi zar6wn.n wśród 

sfer teatralnvch. jak w~rr'lcl publkzności. 

iaknajżywsze w·interesow~H1ie dn1nrn ty,czmi 

spuścizn<\ Sto \\'cl c.J\' c \!:n i prz.r wr<ici mu rw -

]Pż.ne a czolowe miejsce w repertuarze scen 

pohkich. <lhaictc:-·ch o prawdziwie art:v~t~·
czrn\ reputację. 

Bardzo dz-ielnie pracujący pod batut4 

<lvr. 1Z. iNowakrnvskie.gri 1teatr :knikowski 

wvstawH w ostatnich trg,odniach kilb 

sztu<k o wysokiej \vartoścl artyst.rcznei, za

shurniący.ch na 1kr6t1kie choćby omówienie. 

\.Vnn:enić tu należy przede\vszvstkiem 

p.otqżne w ekspresji sL:eni•'znej ,.Maski" 

(..Le Scnlpteur des nrnsQt1e-;") Croimme'1.Yll

aka, które swa 11rn1~·na. kontrastową. intere
sującą koncepcjq wywierają niezatarte 

wrn.żenie. Vv' dranr•cie autora .. Rogacza 

\Vspaninlego". tefoiac:vm prawdą lrnnflik

tów źyciowycli. ale i najczystszą poezją, 

osohy gtównc internretmv:vli 1P p. Sta rsk:ł. 
N{lwakO\,vski i Soch;1. 

Duży suk,ces art~vstyicz;ny rodniosf o też 

wysfawienie słynnego ,;Cyrana de Berge

rac" Rostand'a, w pomrstowej reżyserji p. 

Sosnows1kiego. -:v..r tej pi(:'iknej i !bardzo na 

scenach polskich popularnej sztuce znako

mitego autora .francuskiego, sute oklaski 

zbierali ,przed·ewsz}'St1kiem p. Nowakowski 

(w ro1i t.vtutowej) oraz p. Hafacitiska - Ga
wlikowska {Roksana). 

Dla uświetnien:ia rncznicy 30 lat pracy 

literackiej Wfadystawa Orkana *) wysta

wH Teatr Kraik owski „Franka I(arko·czego", 

który jednak przy.jęty zostal od.ość chtodno 

"') :P. Kurjer Literacko - Namowy „!(. 

t." nr. 16 z lb. r. 

przez krytykę. Talent Urrkana. jako poety. 

nie zawsze d0,pisnje, g;dr chodzi o Orkana -

drn.matmga, \V.'i'mag;ania sceny zmuszonego 

mieć g;lównie na oku. Zarzucono więc au

torowi ,.1\ntkllczcgn" remin:~cencie stąd i 

z riwa,cJ. a pnzatem zwrócono tl'ż uwagę, 

że szrnk:i ·- w Kranicacl! ohn\vi~1zkt'.1w dy

rekcji tl'atni nic :by!a przv.::;otowana 

doś6 starannie. 

Sporo dukawości i weso!ośL:i wzbudzi

!~t nowa ,knrnedja utalentowanej p. Mariji 

P<nvlikcnvskiej. p. t. ,1Kncharmk SyibilH 

Tl10rmpsr.rn". Sztu.ka ta jest, mów.iąG otwar

cie, bardzo lekka w komp.oz.vcji i technice, 

i -- poza szeregiem dobn·,cl1, inteligentnych 

a ztośliw::ch dowcipów -- niczem się nie 

zaleca. '\V ,.Kod1anku'' p. Pawlikowska 

prze\viduic straszną przyszto.~ć dla EuroVi' 

i ludzkuści, popaclaj<\cyd1 w beznadziejne 

jarzmo - chirhkiej ohtpacji. \Vśród wielu 

mera.m.orfoz. jakim w związku z tą historią 

ulega ludzkość, .iest też zupelny zanik -

mitosnego .seni.\·mentu, sprowadzonego do 

roli czysto fizjo!o.gicz.nej, do roli „ćwiczeri 

lekko - atletycznych". Ostatnia para ko

chank<>w ziem-;kich, Sybilla .i jej wybrany, 

z.muszetri są udeka-ć aż ·na księżyć, ostatnią 

prz.\'stai'1 dla 11iep0iprnwn.\'Ch wmanty!ków 
1mater.jalizujqcej się coraz bardziej lud:oko
ści. 

W podeszfy1111 \Vie.kn lat 74 zmart nieda

\V•no w Kraikowie jeden z najświetniejszych 

on.giś artystów sceny pod wa w eis ki ej, 

ś. p. ~ohicsła\v Bntrzyf1ski. znany 'pod 

scenicznem nazwiskiem Sobieslawa. Part

ner takich artystów, jak rf~apacki, Żelaz·uw

ski, f'renkid, Modrzejewska i inni. B~·

strz.v11ski, .iako aktor wysoce uzdolni·ony i 

intcligc11t11y, nic zapatrzy! się jednak ~le.po 

w otaczające go arcywzory, lecz wy:two

rzyl solbie indywidtwlrny styl gry, pamiętny 

wszySbkim, którzy grę Sobiesfawa w rolach 

bohatersk. ii amantów 1podzi wiać mieli spo

SO'bność. Usunąwszy się już przed rlaty .ze 

scenv, zerwał jednocześ•nie, ku zdumieniu 

znajrnmych i przyjaciót, wszelki kontakt z 

teatrem wogóle, nie zachodząc na wet ni~dy 

do przybytku wielorletniej swej dz:ia!alno

se1. Ody go kiedyś ktoś deka wy natar

czywie wybadywał u 'przy.czynę tej nie

zwyklej obojętności, Soibieslaw, Jaik mówią, 

\Vyraził się: „Gdybyś ipaa1 sierdzlal trzydzie

ści lat w :kryminale i grdyby pana nareszcie 

u laska wiano, czybyś pan fam zachodzH dla 
rozrywki!?" 

Inicjatm „T-wa Teatru 1Mięclzynarodo

we.~o", dyrektor paryskiego „Odeonu", ,p. 

f:irmi:n Oćmier, projektuje na rok bieżący 

nastę1pujące imprezy, ,org.<miz.owane przez 

francuską sekcję wspomnianego Towarzy

stwa: Międzynarodowy pokaz teatralny (od 

końca maja do lipca), ik,tóry odbywać się 

ma na 3 s,cenach teatrn „des Champs-Ely

sćcs" a nosić będzie charakter międzynaro

d,owej wystawy teatralnej; w f.oyer tegoż 

teatrn •urzqdzo•ny fbędzie międzyrna.rndowy 

salon sztuki dramatycznej, zawierający 
eksponat:\' z dz-iedziny reżyserJi, ikostjumo-

1logji, sztuki ,dekoratorskiej i t. rp.; wreszcie 

w dnia.eh 17-20 czerwca międzyrt1arodowy 
.Jc.ongrcs teatralny, na którym dyskutowane 

będą ważne sp.ra wy, dot.vczqce ustawoda

wstwa teatralnego, a nastę.pnie rkwestja 

stworzenia w głównych miastach eurnpej

skich specjalnydi scen. na rktór~rch autorzy 

dramatycwi, wybitni reżyserowie i akto

rzy będą mogli urZ<\clzać w języku ojczy

sty1m ser.ie przedsta wic11. 1P. Gennier jest 

Dzień 3-go Maja w tJodzi. Defilada przed generalicją.. Przemarsz oddziałów 
policji pieszej i kołowej, fot. A. Meyer. 
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Uroczysta Msza Święta przed ołtarzem prowizt rycznym na

zewnątrz Katedry św. Stanislaw3 Kostki w dniu 3-go Maja 

w Łodzi. 

Uczestnicy Akademii, zorganizowanej przez N. P. R .. w dniu 

3-go Maja w sali Rady Miejskiej w ł'~odz1. 

dobrej myśli, spodziewając sic, że znajdzie 

pomoc i środki dla realizacji swych - ·do

niostych bezwątpienia - projektów. 

Słynny Conan Doy1le z.ają! się gorliwie 

od szeregu lat spirytyzmem, .dochodząc ·po

dobno na te.m pol11 do takich \vynikó\v, jaik 

. komunikowanie się z d:uchem syna, ,pole

~lego ina wojnie". Te s1pirytysty1czne upo-·~ 
dobania Conan iD.oyla nie pozostały bez 

wpływu na jego twórczość Hteracką. Oto 

~uttor ,.Sherilocka HoJrnesa" w:vkończyl wła

śnie ·dramat, ,którego akcja odbywa się na 

- tamtym ś\viecie, i w którym gtówną •O

sobą jest jedno z słynnych angielskich me

diów. iIJraimat ma być wkrótce wystawio

ny \V jednym z tea,trów londyf1skich, a czy 

będzie miał powndzenie - zobaczy,my .. , 

Delta. 

Pięknie i bogato udekorowany gmach Męskiego Gimnazjum 

Państw. im. Mikołaja Kopernika w Łodzi w dniu 3-go Maja. 

Przemarsz organizacyj społecznych, stowarzyszeń i komoracyj . u1ięa;J?,iotr~ 

kowską w Łodzi w dniu Święta Narodowego. Fot. A. Meyer. 
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A. CZECHOW. 

I jak tu dogodzić! 
Skoń1cz-0ne. Nie będę już .pil! Nie, .z.a 

nic w świecie. Gdzież rozum? Trzeba prn
cować, męczyć się„.. Pracuj tu, bracie, u
czciwie. jeśli ci 1przyjemnie pensję pobierać. 
Pracuj sumiennie. °Nie miej spokoju, ani 
snu. Rzuć pijatykę. Przy1,wycza.il się 
cztowiek za nic pieniądze brać! 

Pra\viąc sobie te kilka morató\V, nad
konduktor IPodtiagin, czuje nie1przezwyci<:
ioną chęć do pracy. Jest druga \V nocy -
nie bacząc na to, ·budz:i konduktorów, razem 
z nimi idzie sprawdzać bilety 1JO wago

nach. 
- Proszę„. bilety! - krzyczy wesoło. 
Senne osoby w pó!mrnku budzą się, i nie 

za<lo·wolone wydą.gają bilety. 
- :Panie„. bilet, !bilet! ---- zwraca S'ię 

Podtiagin do pasażera H fl<lasy, chudego je
gomościa, okrytego futrem, ·kołdrą i oto
cz-0nego ·poduszkami. --- Bilet! 

Chudy .pan nie odpowfa,da. Pogrążony 

jest we śnie. Nadkondukfor sztur.cha go w 
plecy i inie\:forrpliwie ipowtarza: 

- Panie„. bile't ! 
Pasażer otwiera oczy, patrzy ze stra

chem ma Podtiagina. 
- Co? Kto? A? 
- Przecież mówię do pana po lu<lzku. 

Bilet! Panie! Proszę! 
- il\'lói Boże! -- wzdycha chudy pan, 

krzywiąc się - Boże .mój! Cierpię na re
umatyzm.„ trzy .noce nie spatem, zażyłem 
morfiny, by zasnąć, a .panie, pan.„ tu bHet 
znowu. Gdzież Jito.ść, g,dzież ludzkość! 
Gdyihyś pa'll wiedzial, ja1k mi trudno jest 
zasnąć, to byś pan nie zawracal mi gt;owy 
takiem głupstwem.„ Na co się panu zda 
rnói bilet? 

Podtiagin nie wie, czy ma się obrazić, 
czy nie, 1postanawia jedna1k obrazić się. 

- Panie, niech pa:n tu ·nie krz:1rczy. To 
nie karczma! - powiada. 

- rW kar,czmie ludzie są łepsi. .. - w:r
ikrzyikuie pasażer. - ,Obym. ty Hm zasnął! 

iDziwna rzecz: prawie catą za,grankę zwie
dzileim i nig,dz:ie nie upominano się o bi!let:v. 
a tu Jak kat nad 'biednym czlowiekiem, cią
gle, .cfrude, masz '1:1obie ! 

- lProszę jechać zagranicę, jeżeli się 
tattn tak bardzo podo!ba ! 

- Niesłychane! Gzy nie wystarcza, 
że ~pasażerów tr2}'1!11a się w zaduchu, w 
iPTzeciągach, a tu jeszcze gtu:p,ie f.ormalno
śc·i, iPatrzcie państwo, ·zachciało 1mu się bi
letu! :Powiedzcie, co z.a staranność! Do
breby to byto·, gdyby się to robiło <lla kon
twU, a zwykle przecież .pót p-0ciąb'1I bez bi
letów jedzie! 

- Proszę o dowód - wybucha PodNa
. gin. - Jeżeli pan nfo przestanie krzyczeć 

i hałasować, będę zmuszony wypros.ić p.a
. na lila najbliższej stacji i spor·zą<lz,ić ,proto
.t<ól. 

-- To jest oburzające! - skarży• się pu
lblfozność. - Męczyć biednego ·człowieka! 
M•ieJże pan litość! 

- Przecież ten pan się awanturuje! -
tchórzy Podtiagin. - Dobrze, mogę nie 
brać bHetu... Sa:mi przecież państwo wie
.cie, że stużba tego w:yimaga„. Gdyby nie 
służba... Możecie państwo zapytać naczel
nika stacji... lub •kog;o innego .. „ 

Podtiagin wzruszył ramionami i odszedł 
od chore.go Z początku czuł się obrażony 
i trocbę zmartwiony, nastc;pnie, przesze<l!
szy iprzez kilka wagonów zaczął odczuwać 
w swem nadkonduktorskiem sercu niepokój 
podobny do wyrzutó\V sumienia. 

Rzeczywiścąie, nie należało budzić cho
rego, myśli. Zresztą ·nie jestem winie1n.„ 
Myślą, że robię to dla przyjemności, a nie 
wiedzą, że służba tego wymaga„. Jeśl·i nie 
wierz~\. mogą sie poinformować ,u nacze'l
nika stacj'i. 

Stacja. Pociąg stoi ,pięć minut. \Przed 
trzecim dzwonkie:m .do teg.oż wagonu wcho
dzi Po.dtiagin. Tuż za nim ukazuje się na
czelnik sta.cii w czerwonej czapce. 

- Otóż, pan ten, --- c.iągnie .Podtiagi·n -
mówi, że n-ie mam ,prawa pros.ić g.o o .poka
zarn·ie bi·l·etu„. 

Chory znowu hud-zi s·ię, otwiera oczy i 
krzywiąc twarz, podnosi się niec'(). 

- Mój Boże! Zażyłem .pro szeik J zdrze
mnąłem się trochę, to znowu„. znowu! J3ła
.gam ;panów, imieJde litość. 

- 1Może pa·n 1pomów:ić z panem naczel
nikiem stacji... Czy mam petne prawo pr.o
sić 10 bilet? 

- To inie do zniesieiria ! Ma 1parn bHet. 
Oto 1mój bilet! Kupię iszcze p:ięć biletów, 
dajcie mi tylko umrzeć spokojnie! Czy
ście nigdy inie chowwali? 

- To zakrawa na ura.•gowisko - ob:urza 
się jakiś pan w wojskowem ~tbraniu. - Ni
czem i'nnem nie mDgę sobie wyHumacz:vć 
tego dręczenia. 

- Zostaw g,o pan w spokoju.„ - .po
wiada naczelnik stacJi, dągnąć IPodtiagina 
za rękaw. 

iPodtiagin wzrusza .ramionami :i p·owoli 
wysuwa sie za naczelnikiem stacji. 

Czy można tu ,komu diogod.zić? Wścieka 
się. Z jego powodu zawotalerm 1naczełnika 
sta,cji, żeby us1po!koH się, a o,n ,krzy,czy. 

.Druga sta.cja. Podąg staje na 10 mi
nut. 

iPodtiagi,n 11ije wodę, zbliża się do :nie,go 
dwóch 'Panów: jeden w ubraniu :Lnżynie
ra, drugi w pakie wojskowem. 

- Słuchaj pani - zwraca się inżynier 
do Podtiagi1na. - Zachow:al się ipa,n oburza
jąco,· w stosunku ·do te.go chorego pasaże
ra, oburzy!'() to wszys1tkich obecnych. Je
stem :inżymierem IPuzklkim, ten„. pan puł
ilmwn·ik„. Jeśli pa.n nie .przeprnsi tego .pa".' 
saże·r.a, to zaskarżymy :pana przed na,cze1-
nikiem ruchu, który jest naszym ws1Pól
nyim 2najomym . 

- Proszę pa:nów, ~leż.„ ależ ... - Hu
ma-czyt się Podtiag·in. 

-;- Nie ,potrzebujemy .żadny,ch wyjaśn:ień . 
Uprzedzamy tylko, że deśli 1Pan nie przepro
si, 1o my :Zaopi·ekujemy się ,pasa.że.mm. 

- Dobrze, ja .. ja... pr~e;p,rnszę. 

Po uplywie pól g·odzLny Podtiia~in, uło
żywszy przemówienie, iktóreby zadow1o•l,il.o 
1pasażera i nie ubliżyło jego wlasmej godno
ści, wchodzi do wagonu„ . 

- Panie! - zwraca się do chorego, 
- Go? 
- Ja, no.„ no, jakby to powiedz.ieć? 

Niech ,pan s:ię nie obraża, proszę.„ 
- Wody! - ~rz~nknąl chory, łapiąc się 

za serce. - Trzeci rpmszeik morfiny zaży
tem, zdrzemnątem się, a.„ tu! Boże, kiedy 
już się wreszde skoń1czy ta straszna pró
ba! 

- Ja chcialem wta.śnie, żeby .pan zech
ciat wybac,zyć za.„ 

- Panowje, pomóżde mi! tMuszę wy
siąść na następnej stacji!... foż nie mo.gf? 
,dfużej cierpieć, nie jestem w stanic! -
Umrę„. 

- rNiesJy,ehane - ikrzy,czy purbUczność, 

skandal! Pan będzie odpowiadał za talkie 
naigrawanie się! 

iPo.dtia,gin wzdycha ciężko i 01pusz,cza 
wagoi11. Idzie do wagonu sh1żbowego, s.ia
da 1przy małym stoliczku 1i mruczy do sie
ibie: 

- 1To ci pubHcz1no1ść! T .ja.k itu clog-0-
dzić! Zmuszają wprost człow,ieka do 1Pi
cia„. Nic nie rohić - wściekają s·ię, zacz
nę coś r-obiić - też źle! 

Po1dtiagi11 wyciąga butelikę i pije, zaipo
minają,c ,o pracy i olbowiązkach. 

Tl. z I. 

Zelwerowicz w sztuce p. t. „Podróż 
p. Perichona". 

DODATEK NlE:DZIELNY DO uKURJBRA LÓDZl(!IEGO''. 

Łódź, dnia 22 maia 1927 roku. Nr. 21. 

Prezydent Rzeczypospolitej Łodzi. 

Dostojny Gość, :P: Prezydent Mt0śdck1i w 10tcczeniu swej świty i władz miejscowych w czasie polowej Mszy św. 
1w Placu Dąbriawskieg·o w dniu 15 ib. 1m. z okazji wręczenia :nowej cho,rągwi ;pul1kowej 28 pułkowi Strzelców Kan,iowslk:ic.h. 

Fot. A. Mayer, 

-.. ............ ----~··------------------------------




